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Powiększanie się ludności oraz stale wzrastające jej 
potrzeby i wymagania sprawiają, że i zapotrzebowanie mleka 
i jego przerobów (masła i sera) stale wzrasta. Równocześnie 
rośnie wartość nabiału i, pomijając chwilowe wahania, rośnie 
także jego cena, o ile większe zapotrzebowanie nie znajduje 
pokrycia w zwiększonej produkcyi.

Zwiększenie produkcyi mleka jest zatem potrzebą eko­
nomiczną; podnosi ono ogólne bogactwo gospodarcze kraju, 
a równocześnie producentowi, rolnikowi i mleczarzowi, zape­
wnia większe zyski.

Jaką wartość ekonomiczną reprezentuje powiększenie 
produkcyi i ceny mleka w jednem tylko państwie, — ilustrują 
następujące słowa, które wypowiedział w zastosowaniu do 
Austryi poseł do Rady Państwa, p. F r a n c i s z e k  P e s c h k a ,  
referując na Wiecu mleczarskim w Wiedniu w d. 28 stycz­
nia 1904 r. sprawę sposobów podniesienia mleczarstwa: „Gdyby 
się nam udało — mówił p. P e s c h k a — tylko o 2 hal. lepiej 
spieniężać mleko, — uczyniłoby to, przy ilości bydła, jaką 
posiadamy, rocznie co najmniej 37,000.000 koron — dokład­
nie połowę tego, co wynosi podatek gruntowy! A gdyby oprócz 
tego się nam udało podnieść wydajność mleka naszych krów 
tylko o 2 litry dziennie, — uczyniłoby to rocznie 94,000.000 
koron — razem 131,000.000 koron. Miliony leżą zatem na 
ulicy, potrzebujemy je tylko podnieść i życzę serdecznie, 
abyśmy je  zdołali podnieść1'.

Cyfry, podane przez p. P e s c h k a ,  oczywiście są tylko 
przybliżone, a ponieważ nie podał on bliższych szczegółów 
swego obliczenia, więc nawet trudno określić stopień tego

przybliżenia. Trudno także podać analogiczne, a przytem ści­
słe, obliczenie dla Galicyi. W Galicyi znajduje się około 
1,800.000 krów .J) Gdybyśmy liczyli, że połowa tych krów 
dawać będzie w przecięciu na rok więcej o 500 litrów mleka, 
które cenić będziemy po 10 halerzy, — uczyniłoby to rocznie 
45 ,000.000 koron, czyli między ^ i 4 częścią tego, co liczy 
p. P e s c h k a  dla całej Cislitawii. Zgadza się to z tern, że 
w Galicyi liczba krów wynosi między ^ a \  ogólnej liczby 
krów w całej Cislitawii.2)

Ścisła krytyka tych liczb niezawodnie wykazałaby w pe­
wnej mierze ich niedokładność; nadto trzeba pamiętać, że po­
dobny materyał statystyczny zawsze daje pole do rozmaitych 
interpretacyi, a jeżeli się nim operuje bezkrytycznie i mecha­
nicznie, uważając go przytem za dostateczną podstawę do 
drobiazgowych obliczeń, — to nieraz może prowadzić nawet 
do wręcz błędnych wniosków. Co jednak jest niezawodnie 
pewnem i niezależnem od sposobów obliczania, — to fakt, że 
w p o s t a c i  n i e d o s t a t e c z n i e  w y z y s k a n e j  z d o l n o ś c i  
do p r o d u k c y i  m l e k a  w b y d l e  n a s z e m  t k w i ą  u t a ­
j o n e ,  a w m i l i o n y  i d ą c e  z a s o b y  b o g a c t w a  g o s p o ­
d a r s k i e g o  i n a r o d o w e g o .  Gdybyśmy zdołali te śpiące 
zasoby do życia powołać, kraj cały wyzyskałby naturalne źró­
dło swego bogactwa. Właściciele większych gospodarstw mle­
cznych w Galicyi nie powinni się przytem obawiać, że z po­
wodu obniżenia ceny mleka gospodarstwa ich ucierpią z tą 
chwilą, gdy cała Galicya stanie się „krainą mlekiem pły­
nącą",— nadmiar bowiem mleka znaleźć może ujście w postaci 
masła i serów, których zapotrzebowanie wzrasta stale i wzra­
stać będzie, nie tylko dlatego, że przyrost ludności pociąga 
za sobą coraz większe jej potrzeby, ale nadto, że kon- 
sumeya produktów nabiałowych obejmuje coraz szersze koła 
ludności na całym świecie.

Powiększenie produkcyi mleka leży zatem w interesie 
zarówno każdego z osobna rolnika, jakoteż całego kraju. Pro­
dukcyjność krów można powiększyć, posługując się syste­
matyczną kontrolą.

Przez taką kontrolę zyskujemy bowiem podstawy do 
selekcyi, za pomocą której możemy w całej oborze podnieść 
wydajność mleka i jego tłustośó, a przytem uczynić lepszem 
wyzyskanie paszy. Możemy w ten sposób każdą oborę uczynić

*) S ta tystyka (podług spisu z 31 grudnia  1900) podaje liczbę bydła 
rogatego w Galicyi na  2,714.622 sztuk. Z tego można liczyć 2/s krów mle­
cznych ( p a t r z  Dodatek do Nr. 14 Tyg. Rolniczego  z r. 1904). Podług 
spisu z r. 1890 było w Galicyi 1,305.049 krów.

2) W edług sta tystyk i za r. 1890—4,254.303 krów w całej Cislitawii.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierw szy raz, a  60 halerzy za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia prenum eratorów  »Tygodnika R olni­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K ra k o w ie ,  u l ic a  B a s z to w a  1. 6.
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produkcyjniejszą, niż była poprzednio, a w oborze zarodowej, 
w której głównym celem hodowli jest wysoka mleczność, zna­
komicie powiększyć jej wartość hodowlaną.

Pożytek t. zw. „próbnych udojów11, które są najprost­
szą formą kontroli mleczności, znany jest ogółowi właścicieli 
bydła mlecznego; oddawna już bowiem w lepszych oborach 
robiono i robi się dotychczas takie udoje próbne, już to przy­
godnie, już też systematycznie. Od kilku lat jednak słyszy 
się coraz więcej o „związkach kontrolnych11 i innych podo­
bnych organizacyach, z których pomocą otrzymuje się po­
dobno wyniki o wiele lepsze, niż przez zwykłe „udoje pró­
bne11. Sprawa takiej udoskonalonej kontroli w Gałicyi zacho­
dniej stała się aktualną zwłaszcza od czasu, gdy na akcyę 
w kierunku rozpowszechnienia kontroli obór w kraju k ra­
kowskie Towarzystwo rolnicze uzyskało subwencyę krajową, 
a nadto ma przyrzeczoną subwencyę także i od rządu.

Wobec tego, że Komitet Towarzystwa rolniczego krako­
wskiego, korzystając z zapewnionych na ten cel środków, 
niezawodnie zajmie się wprowadzeniem w życie w naszym 
kraju  systematycznej kontroli mleczności w oborach, — na­
stręcza się szereg pytań: na czem polegają rozmaite systemy 
kontroli, praktykowane za granicą, jak ie  są każdego z nich 
dodatnie i ujemne strony, czy można zalecać zaprowadzenie 
w naszym kraju  jednego z systemów kontroli, stosowanych 
za granicą, bez żadnej zmiany, czy też zachodzi potrzeba wpro­
wadzenia zmian, zastosowanych do odrębnych warunków na­
szego kraju.

Aby na te pytania odpowiedzieć, trzeba najpierw zapo­
znać się z ogólnemi zasadami, na których się opiera kontrola 
mleczności, której celem jest znalezienie podstawy dla powię­
kszenia wydajności mleka.

W  niniejszym artykule zajmiemy się temi ogólnemi za­
sadami.

Punktem wyjścia wszelkich zarządzeń, mających na celu 
powiększenie wydajności mleka, musi być dokładna znajomość 
tych czynników, od których zależy sekrecya mleka. Wiemy, że 
mleczność zależy od rozmaitych czynników: od rasy, właści­
wości indywidualnych krowy, jej wieku, od ćwiczenia gruczołu 
mlecznego (dojenia), żywienia, pielęgnowania i t. d. Jednakże 
nie dosyć jest wiedzieć, że od tych czynników mleczność za­
leży; trzeba nadto rozumieć, jak ie  ma znaczenie każdy z nich 
i w jakim  stopniu wpływa na zwiększenie lub zmniejszenie 
wydajności mleka.

Weźmy np. pod uwagę wpływ żywienia i wpływ rasy. 
Który z tych czynników jest ważniejszy i jak ie  jest właściwe 
znaczenie każdego z nich? W  jakim  stopniu mleczność zależy 
od jednego i drugiego? Przysłowie, które dotychczas jeszcze 
nieraz można słyszeć, „krowa pyskiem doi11 — jest dowodem, 
że ogół rolników na te py tan ia ścisłego poglądu sobie nie 
wyrobił. Spróbujmy sprawę tę wyświetlić:

Krowy rozmaitych ras pierwotnych nieraz nie dają wię­
cej mleka, ja k  w przecięciu rocznie około 700 litr.; krowy 
poprawnych ras mlecznych dają przeciętnie 3000 i więcej 
litrów mleka rocznie. Nie ulega zatem wątpliwości, że mlecz­
ność zależy od rasy. Z drugiej strony pewnem jest, że krowa, 
choćby najbardziej mleczilęj rasy, np. holenderskiej, będzie 
dawała bardzo mało mleka, jeżeli ją  głodzić będziemy, gdy 
tymczasem niejedna krowa nieznanego pochodzenia lub pier­
wotna krajowej rasy krów ka włościańska wykaże wcale zna­
czną wydajność, jeżeli będzie dobrze żywiona. Oba czynniki 
zatem, t. j. rasa, tak samo jak  i żywienie, wywierają wpływ 
na mleczność. Jednakże z n a c z e n i e  k a ż d e g o  z t y c h  
c z y n n i k ó w  j e s t  z u p e ł n i e  r ó ż n e .  W yjaśnią to następu­
jące dwa fakty:

1) Nie każda pierwotna krow a rasy krajowej wykaże 
znaczną mleczność, gdy ją  dobrze żywić będziemy; u wielu 
z nich zapewne mleczność się podniesie, gdy od żywienia 
głodowego przejdziemy do żywienia dostatecznego, ale tylko 
u nielicznych osiągniemy rezultat bardziej wybitny, a u ża­
dnej nie osiągniemy takiego, jak i nam da dobrze żywiona, 
wybitnie dobra krowa p o p r a w n e j  rasy mlecznej;

2) Natomiast wśród uszlachetnionych krów rasy wybit­
nie mlecznej wprawdzie złe żywienie zawsze szkodliwie od­

działa na mleczność, ale przy żywieniu dostatniem mało bę­
dzie takich, których mleczność będzie tak niewielka, jak  
u ogółu pospolitych krów rasy krajowej, w kierunku mle­
czności nie poprawionej. Trafić się wprawdzie może i zupełnie 
zła dójka, ale będzie to albo sztuka z jaw ną lub ukrytą cho­
robą, albo też wyjątkowo wadliwa sztuka.

Te fakty tłomaczy ta okoliczność, że krowy poprawnej 
rasy mlecznej mają cały narząd mleczny tak zbudowany 
anatomicznie, że ta b u d o w a  o w e g o  n a r z ą d u  m l e c z n e g o  
(a i d ą c  d a l e j ,  c a ł y  i c h  u s t r ó j )  c z y n i  j e  z d o l n e m i  
do w y d z i e l a n i a  d u ż y c h  i l o ś c i  m l e k a .

U krów zaś pierwotnych niewyrobiony w tym kierunku 
narząd mleczny nie daje możności rozwinięcia znaczniejszej 
mleczności; wyjątkowo tylko zdarzyć się może, że krowa taka 
mieć będzie gruczoł mleczny zbudowany tak, by możliwą 
była znaczniejsza produkcya mleka.

Żywienie dostarcza m a t e r y a ł u ,  z którego tworzy się 
mleko. Gdy go braknie, nie pomoże nic nawet najlepiej wy­
robiony gruczoł; ale największa obfitość tego materyału też 
na nic się nie przyda, gdy organ, który ten materyał przera­
bia, nie jest uzdolniony do pełnienia swojej funkcyi w nale­
żyty sposób.

Możemy porównać wymię (a wzgl. krowę) do machiny, 
wyrabiającej mleko, karmę — do oliwy, którą machinę sma­
rujemy, lub jeszcze lepiej do węgla, który spalamy, aby do­
starczyć machinie potrzebnej energii.

Bez dostarczenia tej energii, najlepsza machina dobrze 
działać nie będzie, ale zła machina nie będzie pracowała na­
leżycie, choćbyśmy ja k  najusilniej dbali o to, by jej zapew­
nić potrzebne źródło energii.

Żywienie zatem dopiero wówczas wykazuje w pełnej 
mierze swe działanie na mleczność, gdy krowy z natury są 
usposobione do znacznej produkcyi mleka, a więc np. gdy 
są to krowy wybitnie mlecznej ra sy .1)

Przedstawiliśmy powyżej znaczenie rasy w stosunku do 
żywienia w ich wpływie na mleczność. W ypada nam jeszcze 
się zastanowić nad stosunkiem rasy do indywidualności.

Rasa nie jest czemś z góry danem, co od wieków istniało. 
Rasy .mleczne zbiegiem  czasu w y t w o r z y ł y  si ę,  po części 
pod działaniem czynników niezależnych od człowieka (klimat, 
pasza naturalna), po części zaś, a nieraz głównie, dzięki umie­
jętnej i celowej pracy hodowcy. Praca ta opierała się w zna­
cznej mierze na odpowiednim doborze Sztuk, przeznaczonych 
do chowu, a podstawą tego doboru była i jest zawsze rozma­
itość we właściwościach zwierząt, czyli różnice indywidualne, 
jakie wśród nich występują. Tak więc, jeżeli stwierdziliśmy, 
że usposobienie do mleczności jest właściwością w pierwszym 
rzędzie rasową, to możemy przypuszczać,' że usposobienie to, 
związane z anatomiczną budową gruczoła mlecznego, jest także 
zależne od indywidualności . zwierzęcia, i że to usposobienie 
do większej lub mniejszej produkcyi mleka jest dziedzicznem. 
Przypuszczenie to potwierdziły bardzo ścisłe i bardzo liczne 
obserwacye.

Że w obrębie tej samej rasy i przy takiem samem ży­
wieniu, mleczność krów wykazuje wielkie różnice, o tern 
wiemy wszyscy. Jednakże dopiero badania, przeprowadzone 
w ciągu ostatnich lat kilkunastu, wykazały, że różnice te są 
olbrzymie, nawet wówczas gdy chodzi o pierwszorzędnej do­
broci sztuki wybitnie mlecznej rasy i żywione doskonale, 
a przytem jednakowo.

W śród tych badań na szczególną uwagę zasługują prze­
prowadzone w Kleinhof Tapiau bardzo szczegółowe i syste­
matyczne studya nad wydajnością i jakością mleka krów rasy 
holenderskiej, wschodnio pruskiego zawodu.

Studya te podjęto w roku 1889 z inicyatywy F l e i s c h -  
m a n n a ,  podówczas dyrektora instytutu rolniczego w Kró-

ń  Że żyw ien ie w znaczn ie  m niejsze j m ierze w p ły w a n a  w ydajność 
m leka , n iż w łaściw ości in dyw idualne  k row y, w y k aza li dawmiej G. K ii h n, 
a  zw łaszcza  F l e i s c h e r ;  w  now szych czasach  po tw ierdzili ten  w niosek 
o bszernem i dośw iadczen iam i: R a  m m  oraz H a n s e n  w B onn-Poppelsdorf, 
K i r c h n e r  w L ipsku , S t e i n b r i i c k  w H a lli i inn i. G. K i i h n  daw no 
w y g ło sił zasad ę , że „w ydajność m leczn a  k row y n aw et w p rzyb liżen iu  nie 
w z ra s ta  rów noleg le  do zw iększen ia  ra c y i p o k a rm o w ej“ .
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lewcu, a gdy  w roku  1896 F l e i s e h m a n n a  powołano do 
G ettyngi, w dalszym  ciągu prow adził badania w K leinhof Ta- 
piau k ierow nik miejscowej stacyi doświadczalnej i szkoły m le­
czarskiej, Dr. H i t t c h e r .  Zrazu F l e i s c h m a n n  rozpoczął 
studya nad mlecznością 16 krów  i rezultaty, otrzym ane w pier­
wszym zaraz roku, ogłosił w r. 1891. D rugie  sprawozdanie 
(z rezultatów, otrzym anych w r. 1890/1) podał w r. 1895 Dr. 
H i t t c h e r ,  k  óry po upływ ie dalszych czterech la t ogłosił re ­
zultaty  w szystkich obserwacyi, zebranych nad mlecznością 
krów  w K leinhof Tapiau w ciągu la t 8. G runtow na ta  praca 
ukazała się w r. 1899, w postaci 551 stronic liczącego tomu 
niem ieckich Boczników rolniczych (Lcindwirtschaftliche Jahr- 
hucher), p. t.: „ C a ł k o w i t e  s p r a w o z d a n i e  o b a d a n i u  
m l e k a  63 k r ó w  h o d o w a n e g o  w e  W s c h o d n i c h  P r u -  
s i e c h  z a w o d u  b y d ł a  h o l e n d e r s k i e g o  w c i ą g u  j e ­
d n e j  l u b  k i l k u  i a k t a c y i “ .

Obserwaeye, na podstawie k tó rych  H i t t c h e r  w ysnuł 
szereg w ażnych wniosków, robione by ły  w następujący sposób:

Podczas dojenia każdej z krów, poddanych badaniu, 
obecny by ł zawsze asystent stacyi, k tórem u powierzone było 
wyłącznie prowadzenie w mowie będących badań. A systent 
pilnował, aby  dojenie w ykonanem  było bez zarzutu, wa­
żył udój od ' każdej z osobna krow y z pomocą wagi centy- 
m alnej S e c s p e c k ;a i b rał z niego po dokładnem  w ym iesza­
niu próbkę. W  pracowni, po upływ ie trzech godzin p rzynaj­
mniej (ze względu na pęcznienie sernika) oznaczano w każdej 
z osobna próbce (t. j. z każdego udoju i od każdej krowy) 
ciężar w łaściwy oraz procentow ą zaw artość tłuszczu. K row y 
zim ą ważono raz na tydzień; w  tygodniu, poprzedzającyin w y­
pędzenie na pastw isko, i w pierw szym  tygodniu po ukończe­
niu pastw iska —  4 razy na tydzień; latem  —  ty lko  raz jeden.

Te obserw aeye zbierano system atycznie w  ciągu lat 8. 
U zyskany  m ateryał cyfrow y, ułożony w znacznej liczbie ta ­
blic, w połączeniu z szeregiem  spostrzeżeń, tyczących się ży­
wienia krów , ich w ieku i t. d. — pozwolił na w yprow adze­
nie rozm aitych wniosków, tyczących się zależności produkcyi 
m leka oraz jego jakości od rozm aitych czynników.

Jednym  z najw ażniejszych wniosków, do jak ich  dopro­
wadziły system atyczne studya stacyi w K leinhof Tapiau, było 
w ykazanie, ja k  ogromne mogą być różnice w p rodukcy j­
ności krów, zwłaszcza w  ilości tłuszczu, w ytw arzanego przez 
nie w m leku, l i  t y l k o  z a l e ż n i e  o d  i n d y w i d u a l n y c h  
w ł a ś c i w o ś c i  k r o w y .

I  tak  w r. 1890/1 z pośród .10 krów  dojnych (z k tó­
rych  każda po ostatniem  ocieleniu najpóźniej w 14 miesięcy 
ponownie się ocieliła) najlepsza dała w ciągu 300 dni —  3601 
kg., najgorsza 2146 k g .J). P ierw sza dała w m leku ilość tłu ­
szczu, pozw alającą otrzym ać z tego m leka 150 kg. m asła, — 
gdy z m leka drugiej m ożnaby było mieć ty lko  81 kg. masła.

Stosunek m aksym alnego w ydatku  m asła od jednej krow y 
do m inim alnego wynosił zatem 185 : 100. W  innych latach 
stosunek ten byw ał cokolw iek ciaśniejszy, np. .100:180, 
100: 179, 100 :177  i t. p., a w jednym  roku  naw et 100: 123.

C h o c i a ż  k r ó w  b y ł o  z a l e d w i e  10, c h o c i a ż  
w s z y s t k i e  o n e  b y ł y  t e g o  s a m e g o  p o c h o d z e n i a ,  
ż y w i o n e  i p i e l ę g n o w a n e  j e d n a k o w o ,  c h o c i a ż  
o b l i c z o n o  r e z u l t a t  n a  t ę  s a m ą  w a g ę  ż y w ą  i t a k ą  
s a m ą  d ł u g o ś ć  o k r e s u  l a k t a c y j n e g o ,  — to jed n ak  
okazało się, że i n d y w i d u a l n o ś ć  s a m a  j u ż  w y s t a r c z a  
n a  to,  a b y  j e d n ą ,  k r o w ę  u c z y n i ć  b e z  m a ł a  d w a  
r a z y  p r o d u k c y j n i  e j  s z ą  o d  d r u g i e j .  Dok. nast.

Sprawa wyższego wykształcenia rolniczego.
Tow arzystw o dla popierania polskiej nauki rolnictw a za­

rządziło pisem ną ankietę celem w yśw ietlenia spraw y wyż­
szego w ykształcenia rolniczego. K w estyonaryusz został roze­

*) Liczby, określając® mleczność, zredukowano dla wszystkich krów 
na  tę samą wagę żywą (500 kg*.) i tę sam ą długość lak tacy i (300 dni).

słanym  polskim  Towarzystwom  rolniczym , oraz licznem u gronu 
p rak tycznych  rolników. W ydział otrzym ał 51 odpowiedzi; 
opracowaniem  ich zajął się członek w ydziału prof. Dr. W  a- 
1 e r y  a n  K i e c k i .  W ynik i swoich badań ogłosił w tomie d ru ­
gim roczników  n auk  rolniczych oraz w osobnej o d b itce1). 
A utor opracował m ateryał w  ten sposób, że zebrał i system a­
tycznie ugrupow ał odpowiedzi dotyczące tych sam ych pytań.

P ytan ie  pierwsze kw estyonaryusza dążyło do w yśw ietle­
n ia  pytania, ja k ie  m a zadanie wyższy zakład naukow y rolni­
czy i czy obok zadań teoretycznych  m a także wprowadzić 
uczniów w p rak ty k ę  ro ln iczą? „Streszczenie blisko 50 głosów 
naszych rolników  w znakom itej części prak tyków , wydało 
rezu lta t tak i, że w kołach p racujących  na roli naszych go­
spodarzy niem a jednolitej opinii co do właściwego zadania 
i k ie ru n k u  w yższych zakładów  naukow ych rolniczych, a więc 
co do najbardziej zasadniczego pytania postawionego w kwe- 
styonaryuszu. Znakom ita w iększość uczestników  ank iety  zga­
dza się na to, że wyższa szkoła nie może ta k  przygotow ać 
wychowańca, aby bezpośrednio po jej ukończeniu był zdolny 
samodzielnie, z dobrym  skutkiem  kierow ać gospodarstw em ; 
niektóre m yśli wspólne przew ijają się po przez odpowiedzi 
k ilku  lub większej liczby autorów; — ale poza tem  jedno li­
tego zgodnego poglądu niema. Głosy uczetników  ankiety  przed­
staw iają sądzę, m ateryał bardzo in teresu jący  i w ielkiej w agi 
społecznej, w iele z nich m ieści uw agi bardzo cenne i trafne, 
ale przytem  poglądy są bardzo rozbieżne i m niem am , że ten 
fak t w skazuje, że istotnie m yśl rozpisania ankiety  by ła  trafną 
i że ank ieta  ta  przyczyni się do zainteresow ania naszego spo­
łeczeństw a tą  bardzo żywotną spraw ą wyższego w ykształcenia 
rolniczego, na k tó rą  tak  rozm aite są poglądy, do w yśw ietlenia 
w ielu w iążących się z nią innych  spraw, oraz do szybszego 
usunięcia rzeczyw istych braków  naszych w yższych szkół ro l­
n iczy ch 1'.

D rug ie  pytanie dotyczyło kw estyi, czy je s t wskazane 
przedłużenie studyów  rolniczych z la t trzech na  cztery, także 
i pod tym  względem ankieta  nie w ydała zgodnych rezultatów. 
P y tan ie  trzecie dotyczyło potrzeby i zadania własnego gospo­
darstw a przy  szkole rolniczej. P raw ie w szyscy uczestnicy 
ank ie ty  oświadczyli się za potrzebą własnego gospodarstw a, 
a m ianowicie:

9 uczestników  jej oświadczyło, że uw ażają za konieczne 
istnienie przy wyższej szkole rolniczej gospodarstwa, w któ- 
rem uczniowie Ryliby w drażani w p rak tykę ;

6 w yraziło  podobne zapatryw anie, k ładąc je d n a k  m niej­
szy nacisk  na w drażanie uczniów w p rak ty k ę  w  gospodar­
stwie szkolnem ;

26 je s t  zdania, że gospodarstwo przy  szkole powinno 
mieć ch arak te r dośw iadczalny i dem onstracyjny. Z tej liczby 
15 zastrzega się, by  gospodarstwem tem się nie posiłkować 
dla w drażania uczniów w p rak tykę  rolniczą;

8 uczestników  uznaje pożytek posiadania pola doświad­
czalnego, ale posiadanie folwarcznego gospodarstw a uważa za 
zbyteczne albo nieodpowiednie;

1 uczestnik  uważa posiadanie folw arku za pożyteczne, 
lecz nie konieczne; zarazem  jed n ak  ostrzega, że tak ie  gospo­
darstw o przy niezachow aniu pew nych w arunków , może nawet 
b y ć  szkodliwem.

Z liczby powyższych 50 uczestników  ankiety , 10-iu roz­
patru jąc  sprawę, w ja k i sposób m a być prowadzone gospo­
darstw o folw arczne przy szkole, dochodzi do wniosku, że po­
winno ono być prowadzone na dochód, nie zaś ty lko pod wzglę­
dem technicznym  wzorowo. Z tych  10 uczestników  8-iu na­
leży do pierw szych dwu grup, t. j .  do g rupy  zwolenników 
w drażania uczniów w p rak tykę  w gospodarstw ie folwarcznem , 
należącem  do wyższego zakładu naukowego ro ln iczego2).

A utorowie odpowiedzi na czw arte pytanie zastanaw iają 
się nad  p ra k ty k ą  rolniczą a m ianowicie chodzi o to, czy pra-

9 Prof. Dr. W aleryan K iecki: „Sprawa wyższego wykształcenia 
rolniczego w świetle poglądów naszych r o l n i k ó w K r a k ó w  1905, osobne 
odbicie z II  tomu „Koczników nauk rolniczych", str. 118.

2) Komitet Tow. roln krakowskiego i p. Kozłowski o wdrażaniu 
uczniów w praktykę w gospodarstwie szkolnem nie piszą, pragną jednak, 
aby gospodarstwo prowadzone było na dochód.
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k tyka potrzebną jest przed wstąpieniem na studya, czy też 
po ich ukończeniu, oraz ja k  długą powinna być praktyka?
0  zgodności zdań także i w tym  wypadku nie może być 
mowy. W  każdym razie stwierdzić można, że bardzo znaczna 
część odpowiadających kładzie silny nacisk na odbycie pra­
ktyki, po ukończonych studyaeh. Nie mniej jednak wielu jest 
zdania, że krótka praktyka przed wstąpieniem do wyższego 
zakładu rolniczego jest w stanie znakomicie ułatwić uczniom 
korzystanie z wykładów i ćwiczeń. Krótka praktyka tego ro­
dzaju bynajmniej nie uwalnia od konieczności odbycia pra­
k tyk i po studyaeh, bez której — zdaniem niemal powsze- 
chnem odpowiadających — trudno nabyć uzdolnienie do sa­
modzielnego kierowania gospodarstwem.

Jeszcze większa różnica zdań okazała się w kwestyi, ja k  
długą powinna być praktyka po studyaeh, oraz w kwestyi, 
czy należy praktykę odbywać w jednem  gospodarstwie, czy 
też w wielu. Znaczna część uważa rok praktyki po studyaeh 
za wystarczający, inni żądają dłuższej praktyki, niektórzy 
trzechletniej, a nawet czteroletniej.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego oświad­
cza: „Koniecznem jest, aby słuchacze odbywali praktykę przez
1 rok przed studyami i 1 rok po studyaeh, i każda z tych 
praktyk odbywać się powinna w jednem gospodarstwie, po­
nieważ całoroczne prace rolne przedstawiają ciągłość, stojącą 
w nieustającym stosunku przyczyny i skutku, której to cią­
głości rozrywać nie można bez znaczniejszego umniejszenia 
korzyści z prak tyki “.

Przeważna część odpowiedzi na pytanie 5-te, daje wy­
raz zapatrywaniu, że Towarzystwa rolnicze powinny zająć się 
pośrednictwem w wyszukiwaniu odpowiednich praktyk.

W ydział Towarzystwa zastanawiał się nad wykonaniem 
ankiety i co do niektórych punktów sformułował już  zapyta­
nia i tak wydział uznał za potrzebne studya czteroletnie, wy­
raził zdanie, że zakład rolniczy wyższy powinien mieć pole 
doświadczalne, oraz własne gospodarstwo, nie prowadzonego 
na osiągnięcie jak  największego dochodu lecz głównie w ce­
lach demonstracyjnych i dla utrzymania łączności sił nauczy­
cielskich z praktyką, uznało również za wskazane odbycie 
praktyki przed wstąpieniem do zakładu ale za konieczne od­
bycie praktyki po ukończeniu studyów.

Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i ,  który zasłużył sobie na 
ogólną wdzięczność świata rolniczego wzorowem opracowaniem 
wyników ankiety, zapowiada opracowanie ze swej strony py­
tań poruszonych w kwestyonaryuszu.

Rozprawę kończy spis uczestników ankiety, który wy­
mienia z Galicyi zachodniej Komitet Towarzystwa Rolniczego 
krakowskiego, nie mniej p. p.: Karola Czecza z Bierzanowa, 
Stanisława Ostaszewskiego z Klimkówki i Stanisława Pietrzaka, 
rządcę dóbr w Zwierzyńcu, a z Galicyi wschodniej Radę tarno­
polskiego oddziału Towarzystwa Gospodarczego Galicyjskiego. 
Prócz tego nadesłali odpowiedzi z Królestwa: W ładysław 
Grabski z Borowa, Dobrski Maksymilian z Chmielnika, Lu­
dwik Górski z Woli Pękoszewskiej, Dr. Michał Natanson 
z Sannik, Ks. Swiatopełk-Mirski; z Poznańskiego:_ Dr. Ro­
muald Rzewuski z Arcugowa, Hr. Jan  i Stanisław Żółtowscy, 
oraz szereg znamienitych rolników.

Przedruk wzbroniony.

Sylwetki 
koni oryentalnych i ich hodowców

p rz e z

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

I wszystko, co pozostaw ił po  sobie, rozwiało się i roz­
prószyło  nieom al bez  ś ladu ; m ajątk i u legły  konfiskacie, k o za ­
cka drużyna  wróciła do p ługa , a w span ia łe  konie  rozeszły 
się po  szerokim  świecie i zg inęły  m iędzy ludźmi tak, że

głębiej chyba  tyłko s tudyując  historyę większych stad, jak 
n. p. Sanguszków , Branickich, Dzieduszyckich, Padlewskich, 
K onarsk ich , Orłowskich, Chrząszczewskich, czasem  p rzy p ad ­
kowo spo tka  się z nazwiskiem  o ryen ta lnego  konia  ze stada 
Emira.

W praw dzie  W acław Rzewuski pisał sam o swoich k o ­
n iach p. t. „Sur les chevaux  orien taux  et p rovenan ts  de 
races o r i e n t a t e s ale naw et i ten ,  drukiem  n ieog łoszony , 
rękop is  gdzieś  zginął, bo syn Hr. Ja ros ław a Potock iego , 
W ieńczysław , s iostrzeniec Emira, ofiarował go  p. Teofilowi 
R utkow skiem u, b. M arszałkowi szlachty  bracławskiej, a ten 
krótko przed  zg o n em  (1881 r.) p rzekazał to ciekawe pism o 
je d n em u  ze swoich przyjaciół, o k tó rego  nazwisku piszący 
te słowa, m im o najdalej idących poszuk iw ań  i s ta rań , od 
n ikogo , naw et od jeg o  wnuczki, dow iedzieć się nie może.

B iegną  lata jeden  za drugim, o śmierci z ło tob rodego  
Emira krążą legendow e wieści; po  pałacach m ożnych  p a ­
nów, w szlacheckich dworkach, podczas uroczystości ro ­
dzinnych, na po low aniach  i wieczorami przy kom inku  o p o ­
w iadają  sobie  ludzie fantastyczne i pe łne  uroku ciekawe 
rzeczy o dziwnem  życiu skozacza łego  F arysa  i cuda o jego  
sp row adzonych  z A rabis tanu nadzw yczajnych  koniach , k tó ­
rych p o ch odzen ie  od pięciu klaczy P ro roka  ponoś  sto stw ier­
dzało m edali i p e rgam inów  arabskich , —  .a pod  wrażeniem 
takich o Em irze w spom nień  wzrasta, dojrzewa i zaczyna 
chow ać oryenta lne  konie H r .  J u l i u s z  D z i e d u s z y c k i ,  
syn Kajetana, a p o tom ek  teg o  s ta rego  Dzieduszyckich rodu, 
k tó rego  zam iłow anie  do koni krwi w schodn ie j  było i p o z o ­
stało do dzisiaj dziedzicznem, bo  nieom al u w szystkich  m ęż­
czyzn, a naw et u wielu kob ie t  tej rodziny  je s t  jakiś  ta lent 
w rodzony, tkwi jakaś „ż y łk a“, która ich od w ieków zachęca  
i p o p y ch a  do chow u oryenta lnych  koni, a zarazem  daje 
im pew n ą  o d ręb n ą  um ie ję tność  i generacyam i naby tą  r u ­
tynę  w ychow yw ania  tych właśnie  koni lepiej, jak  wielu in ­
nych  to  robi.

Hr. Ju liusz  Dzieduszycki rysu je  nam  się na tle m i­
n ionych  czasów  i w spom nień  o nim jako  postać  niezwykła, 
rzadka, —• na w skroś oryginalna. P an  na Jarczow cach  i licz­
nych włościach, uzdo ln iony  i niezwykle bystry , —  wycho- 
waniec zachodnie j kultury, znawca s tarożytnych języków 
i u lubien iec  salonów, leży często w stajni na persk im  d y ­
w anie  w zwykłym podo lsk im  kożuchu  i z fajką w ręku — 
zag łęb iony  w księgach  Homera! Trafnie scharakteryzował 
jeg o  zdo lnośc i  n iedaw no  zmarły ś. p. Józef S karbek  B o ­
rowski, pisząc, że g d y b y  Hr. Ju liusz  Dzieduszycki był się 
poświęcił chemii lub astronom ii, to  by łby  rów nie zasłynął 
w świecie uczonych , jak  zasłynął m iędzy  hodow cam i o ry en ­
ta lnych  koni.

S tado  jarczowieckie, które  Hr. Ju liusz  odziedziczył po 
ojcu, m oże nie m ogło  się dawniej w sp ó łub iegać  co do szla­
che tnośc i  i wysokości krwi oryentalnej z takiemi s tadami 
jak  n. p. Em ira  R zew uskiego, Ks. Sanguszków  w Sławucie, 
Hr. Branickich w  Białocerkwii, Żurow skich lub Ryszczew- 
skich, ale w edle  zachow anej do dzisiaj tradycyi i n ielicz­
nych  n ieste ty  zap isków  m usiało  ono je d n a k  należeć do 
jednych  z najlepszych  stad w kraju. O jc iec  bow iem  Hr. 
Ju liusza ,  Kajetan, otrzymał znaczną  ilość klaczy po matce 
swej ur. Bielskiej, a klacze te pochodziły  z tej epoki, k iedy 
Bielski ożen iony  z Daniłowiczówną, właściciel klucza Rych- 
cice, c iągnącego  się od  M ikołajowa p o d  Sam bor, odziedzi­
czył znane  i w ysoko  n iegdyś  cen ione stado  Daniłowiczów.
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O prócz  tego  p. K ajetan  Dzieduszycki zakupił  w spóln ie  
z dziadem  p. O ktaw a O rłow sk iego  z Połow iec  pew ną  ilość 
klaczy ze stada  M orskich  na W ołyniu , k tórych konie ród 
swój wywodziły  od Sobiesk ich  koni. Z początk iem  XIX 
wieku Ańcuta, kon iuszy  K ińskiego, o s ta tn iego  W. K o n iu ­
szego  K oro n n eg o  p rzeprow adził  z Królestwa do p rzem y­
skiej ziemi jego  stado, które „Królewskiem" się zwało, bo 
było resztką stada Sobiesk ich  z Żółkwi, które to stado  
w dom ich weszło od Daniłowiczów, a ci je po Ż ó łk iew ­
skich mieli. S tado  „Królew skie11 Sobieskich  przeszło potem  
w dom Tarłów, M orskich , Radziwiłłów i Kickich. Część koni 
Kickiego naby ł właściciel Rozdwian p. Szypowski, ów czesny 
pe łnom ocnik  Kińskich, —  część p. Jan  P ie trusk i z Rudy, 
a część p. K ajetan D zieduszycki do Jarczowiec. W idzim y 
zatem, że w jarczow ieckiem  stadzie był d obór  jak  n a jc e n ­
niejszych m atek  p o ch odzen ia  przew ażnie  zn an eg o ,  n a leżą ­
cych do w ysoko usz lachetn ionej w schodnio-polsk ie j  rasy, 
k tórą  w edle  dziś przyjętej term inologii  „pół-krwi o ry en ta ln ą11 
nazywamy.

Chociaż to  nie są jeszcze  tak  bardzo  od leg łe  czasy, 
a je d n a k  dzisiaj już  się nie wie skąd i jakie rep roduk to ry  
brał p. K ajetan  począ tkow o do sw ego  stada  —  tak się mało 
wówczas po  dw orach  pisało! P o d an ie  tylko niesie, że p. K a­
jetan  miał je ze stajen Ks. Sanguszków , Hr. Branickich, Pod- 
horskich , Padlew skich, a na jpew niej od p. K onarsk iego  z Jaj - 
kowiec, k tóry do sw ego stada  zakupił  kilka og ie rów  i znaczną  
ilość klaczy po Emirze Rzewuskim. Musiały jed n ak  w Jar- 
czowcach być z pew nośc ią  jakieś og iery  i od Em ira  Rzew u­
sk iego  wprost, bo  o nich jes t  p o d o b n o  wzm ianka w jednym  
z listów, p isanych  przez p. Kajetana do m arszałka A leksan­
dra S adow sk iego  na Podole .  Z naną  epokę w jarczowieckiem 
stadzie stanowi dopiero  szczęśliwe nabycie  s iw ego „ B a g ­
d a d  a" od Greka G i o k a .

G iok przyprow adził  B ag d ad a  z da lek iego  W schodu  
w r. 1840 do Lwowa i umieścił go  w stajni na gródeck iem  
przedmieściu. Hr. Kajetan, dow iedziaw szy się o nim, kilka 
razy do Lwowa przyjeżdżał, ażeby  go  kupić, ale G rek  za 
konia  żądał sum y ba jońsk ie .  Nie m ogąc  sam  ta rg u  dobić —  
posła ł  syna. Hr. Ju liusz  dosta ł  od ojca na k u p n o  bardzo  
znaczną  ilość duka tów  w  złocie, zabrał wszystkie swoje p ie ­
niądze i po jecha ł  powozem , czterem a drogim i końm i do 
Lwowa. Zobaczyw szy  B ag d ad a  tak się zapalił, że dał za 
n iego  wszystkie dukaty, które od ojca otrzymał i te, które 
ze swojej zabrał szkatuły, a było ich p o d o b n o  dość sporo, — 
sprzedał cztery konie, powóz, dery, a naw et i ba t bog a to  
s rebrem  okuty, ażeby  żąd an ą  za konia  uzupełn ić  sum ę i sam 
na  B agdadz ie  do Jarczowiec w ierzchem  przyjechał, a furman 
p ieszo do dom u powrócił.

W  ten  sp o só b  zakup iony  B agdad , koń olbrzymiej h o ­
dowlanej wartości, przyszedł do Jarczow iec z o ryg inalnym  
m edalem  arabskim , s tw ierdzającym  je g o  pochodzen ie ;  w A ra­
bii nazyw ano  go „Perłą D h ag is tan u " ,  a p o d n iós ł  jarczo- 
wieckie s tado  od razu do teg o  stopnia , że ono  zajęło p ie r ­
w szorzędne  stanow isko  w kraju. Dzieci, a naw et i wnuki 
B agdada ,  m iały je d e n  i ten  sam typ sw ego  ojca, lub dziada, 
co świadczyło o niezwykłej sile rep rodukcy jne j teg o  n ie ­
o cen io n eg o  konia; —  wszystkie miały czyste, suche  i s ta ­
lowe nogi, forem ne i n iezdarte  kopyta , były doskonale  zw ią­
zane, silnej budow y, ze w span ia łą  o sad ą  ogon ó w  i miały 
dziwnie suche, jak g d y b y  pe rgam inem  obciągnięte , wyrazi­
ste i dość duże głowy, o sad zo n e  na łabędzich  szyjach. R y­

su n ek  tych koni był prześliczny, w zrost nie mały, a maść 
w śród  poko len ia  B ag d ad a  przem agała , a raczej z nader  m a­
łymi tylko wyjątkam i panow ała  siwa. K onie  te żyły n a d ­
zwyczaj d ługo  i były w użyciu w prost powiedziaw szy  —  n ie ­
zdarte! B agdad  zakończył swój żywot w Jarczow cach  w 35 
roku życia, a po tom stw o jeg o  rozchw ytyw ane rozchodziło  
się po  całej p rzestrzeni ziem polskich, — bo  zalety: uży t­
kowość, siła odziedziczania  się i p iękność  tych koni była 
tak wielką, że każdy  nieom al szlachcic-ziem ianin  musiał 
m ieć w swojej stajni p rzynajm niej je d n e g o  syna lub wnuka 
B agdada!

Z po tom ków  B agdada  początkow o wydzierżawia, a n a ­
s tępnie  zakupu je  za 6000 kor. w ęgiersk ie  stado  Rządowe 
w B abo ln ie  syna jego , m łodego  b ia łego  B ag d ad a  uf. w J a r ­
czowcach 1851 r. z Gazelli rasy  Koheil A gjus —  co świadczy

EMIR RZEWUSKI.

poch lebn ie  i najw ym ow niej o hodow lanej wartości jarczo- 
w ieckiego stada! ż  innych po tom ków  B agdada  odznaczył 
się ród „P ie lgrzym a", k tóry w stadzie Hr. A leksandra  Dzie- 
duszyck iegó  w Izydorówce w ydał znakom ite  konie. Jed en  
ze synów  Pie lgrzym a, siwy ogier  tego  sam ego , co i ojciec, 
nazwiska, był przez lat wiele rep roduk to rem  na P o d o lu  u m a r­
szałka A leksandra  S adow sk iego  w jeg o  krasnostaw ieckiem  
stadzie, w k tórem  wytworzył jed en  z n a jdoskona lszych  i n a j ­
dzielniejszych rodów  tam tejszych  oryen ta lnych  koni. Stary 
B agdad  wycisnął na jarczowieckich koniach  niezatarte piętno, 
k tóre  się przez lat szeregi i u innych przebija ło  koni, gdyż 
nie is tniała m oże ani jed n a  w Po lsce  większa stadnina , w któ- 
re jby  krwi B agdada  nie było.

W  r. 1843 dzieli Hr. K ajetan  D zieduszycki swoje s tado 
m iędzy tro je  dzieci w ten sposób , że Hr. W ładysław  d o ­
staje do Jezupo la  24 klacze, które  później łączone z an g ie l­
skimi folblutami dały przejściowo ród tam tejszych anglo- 
o ryen ta lnych  koni, —  Hr. Tytusow a Dzieduszycka w J a b ło ­
nowie o trzym uje 12 klaczy, które  stały się podw aliną  do 
dzisiaj kw itnącego jab łonow sk iego  stada, — a Hr. Ju liusz 
staje się właścicielem Jarczowiec, s tarego  oryg ina lnego  B a g ­
d ada  i 24 najcennie jszych  klaczy.

Za życia Hr. Kajetana D zieduszyckiego  w Jarczowie- 
ckim dworze prawdziwie patryarchalne  panow ały  stosunki. 
W łaściciel wielkiej fortuny i p ięknego  stada, gośc inny , ser-
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deczny i hojny, —  na punkcie  swoich koni często wielko- 
pańską  rządził się fantazyą. N iezam ożnem u, ale w ytraw nem u 
i p ilnem u hodow cy dawał p. K ajetan ogiera często w p o ­
darunku; cena rep roduk to ra  dla w spó łzaw odnika-m agnata  
była zawsze znacznie  wyższą, jak  dla sz lachcica-sąsiada, — 
a najdrożej m usia ł płacić za klacz, a jeszcze więcej za ogiera 
zagraniczny kupiec, zwłaszcza g d y  był innej narodow ości 
i nie tego  sam ego, co my, w yznania. S taropolskiej tradycyi 
o jcow skiego  dom u  pozosta ł  w iernym  syn jego. Starzy i m ło ­
dzi hodow cy oryenta lnych  koni z blizka i z daleka p rze ­
byw ają  chętnie, często i licznie w gośc innym  dom u  Hr. Ju l iu ­
sza, podziw iają  tam tejsze  konie , s tudyu ją  ich hodow lę  na 
miejscu, a od w łaściciela stada  tak  cenne otrzym ują  w ska­
zówki i rady, że Hr. Ju liusz  w krótkim czasie stał się p o ­
niekąd wyrocznią i m ora lnym  kierow nikiem  w ybitniejszych 
stad oryen ta lnyach  w kraju! Jeżeli Hr. Ju liusz  Dzieduszy- 
cki wyraził się o jakim  ogierze, że „p ie s“, to ogier  ten n a ­
zajutrz przestawał być ogierem , —  a jeżeli o klaczy po w ie ­
dział „woziwoda", to ją  zaraz w yrzucano ze stada  i często, 
dla uczczenia w yroku Hr. Ju liusza, rzeczywiście p rzezna­
czano do w ożenia  wody. W ten tak p rosty  sposób  p rzep ro ­
wadzał Hr. Ju liusz  D zieduszycki selekcyę og ierów  i klaczy 
w stadach, k tórych  właściciele o radę  pytali, a że na k o ­
niach i ich hodowli znał się doskonale ,  przeto je g o  p rzy ­
jacielska rada  zawsze była  dob rą  H dla stada  korzystną! 
N ieda się zaprzeczyć, że był czas, k iedy Hr. Ju liusz  D zie­
duszycki wywierał u nas rzeczywiście bardzo  dodatn i i b a r ­
dzo pow ażny wpływ na k ie runek  chow u koni oryentalnych 
w kraju, bo  ogó ł hodow ców  szedł chętn ie  i z całem zaufa­
niem za jeg o  fachowem i w skazów kam i i radą. J ed y n y m  czło­
wiekiem, k tó rego  wyższość w sprawach hodowli i oceny 
koni uznawał Hr. Ju liu sz  D zieduszycki nad  sobą, był 
ś. p. K s . R o m a n  S a n g u s z k o ,  —  w ytraw ny hodow ca 
i właściciel g ło śn e g o  s ław uckiego  stada, — syn  Ks. E u s ta ­
chego  i K lem entyny  Czartoryskiej z Korca. Hr. Ju liusz  Dzie­
duszycki, oprócz wielu cennych  p rzym iotów  miał jeszcze i te 
wszystkie  n iepospo li te  zalety, które  bezw arunkow o mieć trzeba 
aby  m ódz zostać w „wyższym stylu" hodow cą!  P osiada ł  b o ­
wiem praw dziw ą wiedzę  fachow ą i ru tynę, które go  chroniły 
przed  prow adzen iem  „na ślepo" hodowli koni szlachetnych; 
umiał hodow lanej wartości dopatrzeć  się u kon ia  „pod jego  
skórą";  miał intuicyę i zm ysł twórczy; — był wreszcie przez n a ­
turę hojnie  ob d a rzo n y  w rodzonym  instynktem  hodow lanym —  
wielkim hodow com  ang ie lsk im  właściwym! Hr. Ju liusz  D zie­
duszycki w ytknął ja sn o  cel hodow li i wyrobił sobie  obraz 
i ideał konia  w schodn iego ,  k tó rego  pow ażnym  studyom  
szczerze się oddał.

Po le  do robien ia  takich  s tudyów  było wówczas u nas b a r ­
dzo szerokie, b o śm y  w tedy  posiadali  jeszcze ten  w rodzony  
popęd , to tradycyą naby te  p ragn ien ie ,  to generacyam i w p o ­
jo n e  zamiłowanie do o ryen ta lnych  koni, na k tórych o jco ­
wie i przodkow ie  nasi tyle w iek o p o m n y ch  święcili tryumfów!

Stad w ysokiej krwi w schodn ie j było w tedy  u nas bardzo  
wiele, a n iek tóre  z n ich  bardzo  świetne. Hr. Ju liusz  D zie­
duszycki, s tudyu jąc  konie  oryen ta lne  i chów  tychże, p rzeb y ­
wał często  w R a j t a r o w i c a c h ,  w przem yskiej ziemi u sw e­
go  przyjaciela  H r .  W ł a d y s ł a w a  R o z w a d o w s k i e g o ,  
by łego  ad ju tan ta  jenera łów  C h ł o p i c k i e g o  i S k r z y n e ­
c k i e g o ,  — a tam  bystrym  um ysłem  i w praw nem  okiem 
b ada ł  i szczegółow o analizow ał budow ę, typ, charakter, w ła­
ściwości, cechy, zalety i w ady p rzedew szystk iem  ośm iu koni

t. j. dwóch klaczy i sześciu ogierów, które Hr. R ozw adow ­
ski sprow adził  z D alek iego  W sch o d u  za pośrednic tw em  
sw ego  przyjaciela  i towarzysza b ron i p. K r u s z e w s k i e g o ,  
ów czesnego  podpu łkow nika  jazdy  w służbie wicekróla E g i­
ptu. Hr. Rozwadowski od  na jm łodszych  lat oddaw ał się 
z zapałem  hodow li oryenta lnych  koni, z k tórych wiele szło 
daleko po  za gran ice  o jczystego  kraju. W  licznych swoich 
za końm i podróżach  zwiedzał Hr. R ozw adow ski w E uropie  
nieom al wszystkie znakom itsze  sta jn ie  i zawierał stosunki 
z ba rdzo  wielu znanym i h ippo logam i, m iędzy którym i b l i­
żej zapozna ł  się przez jenerała  Hr. H enryka  H a rd e g g ’a z k o ­
niuszym  króla w ir tem bersk iego  p. v o n  H ii g e l ,  g łośnym  
hodow cą  i zasłużonym  kierow nik iem  kró lew skiego  stada 
w Weil. Hiigel odw iedza Hr. Rozw adow skiego  w Rajtarowi- 
cach, podziwia tam tejsze stado, a ze sp row adzonych  przez 
K ruszew sk iego  ośm iu  koni zakupuje  ogiera  „D żelaby’e g o “ 
za 20,000 kor. z dodatk iem  dw ule tn iego  ogierka, k tó rego  Hr. 
R ozw adow ski sam dla siebie miał w ybrać w królew skiem  sta ­
dzie. W ybór pad ł pod  względem  hodow lanym  bardzo  szczę­
śliwie na prześlicznego „ B a j r a k t a r a " ,  który gatunkow o  je sz ­
cze wyżej p o d n iós ł  ra jtarowieckie  stado. O prócz  Dżelab iego  
by ł tam jeszcze jed en  rep roduk to r  z s tu t tgarsk iego  stada 
i to kasz tanow aty  og ier  „ H a d ż i - B a b a " ,  sp row adzony  z A ra­
bii dla króla w ir tem bersk iego , a nas tępn ie  odku p io n y  przez 
Hr. R ozw adow skiego. H adżi-B aba zakończył życie w Chorost- 
kowie w znanem  i do dzisiaj kw itnącem  stadzie Hr. Siemień- 
skich-Lewickich. O g ie r  ten, chociaż typowy, niezwykle u ro ­
dziwy i wspania le  zbudow any , nie okazał się jed n ak  jako  re ­
p roduk to r  tak, jakby  się teg o  m ożna  było  po nim  spodz ie ­
wać. J e d e n  z najbardziej udanych  portre tów  koni, k tóre w y­
szły z pod  pędzla Kossaka, to może portre t  H adżi-B aby ze s ta­
jen n y m  kozakiem  Tom kiem , pod  którym każdy  koń inaczej 
w ygląda ł  i lepiej chodził, a k tóry należy  do historycznych 
postaci naszej dawnej służby  sta jennej. W ierny, sprytny 
i do w szystk iego  zręczny, w K ochanów ce u rodzony  Rusin, 
bez znajom ości języka n iem ieckiego , p o sy łany  przez Hr. 
Rozw adow skiego  z końmi, lub za końmi do W iednia , Drezna, 
Berlina i S tu ttgardu, wszędzie umie sobie  dać radę, spełnia 
co do jo ty  wszystkie po lecenia  i rozkazy  pana. D oskonałą  
jazdą  najtrudn ie jszych  koni w Dreźnie  w królewskim  ma- 
neżu zwraca na siebie uw agę M onarchy  i J e g o  dworu; o d ­
biera  za to oklaski, pochwały , podarunk i a naw et bukiety; 
z bu tną  miną przejeżdża po m istrzow sku w drezdeńskim  
G rossga r ten ie  w oczach licznie zebranej publiczności p rze ­
śliczną" klacz „ P a l m i r ę " ,  z akup ioną  przez króla sask iego  
od „ jego" pana  i w tej stajni, w której „on" — Tom ek  
u jeżdża  takie —  jak  Palm ira  konie! Z każdej po d ró ży  wraca 
do stajni sw ego pana  zawsze ten  sam, n igdy  nie popsuty , 
pracowity, chętny i wierny; zap o m in a  o W iedniu , Berlinie, 
S tu ttgardzie  i Dreźnie, p ie lęgnu je ,  czyści i u jeżdża konie 
tak, jak  na s ta jennego  kozaka  przystoi, — wreszcie ża ło ­
w any  przez wszystkich w tej samej wiosce, w której się 
urodził, um iera  jako  starzec na zaszczytnem  s tanow isku  ta m ­
te jszego  wójta.

W  Rajtarowicach Hr. Ju liusz  spotyka się, zapoznaje  
i w serdeczne w chodzi s tosunki z ludźmi tej m iary jak: 
Ks. R om an Sanguszko  ze Sławuty, Ks. Leon Sapieha  z K ra­
siczyna, Hr. Zdzisław  Zam oysk i z W ysocka, Hr. Tytus Dzia- 
łyńsk i z O leszyc, Hr. Józef H um nicki z Hurka, Hr. Leon Rze­
wuski z Podhorza ,  —  syn Emira, bracia  F red row ie , krewni 
R ozw adow skiego , bracia K onarscy  i wielu, wielu takich, któ-
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rzy za m łodu  nieom al w szyscy walczyli pod  N apo leonem  
i n as tępn ie  w narodow ych  szeregach  podczas  rewolucyi 1831 
roku, —; a powróciwszy, okryci bliznami, na o jczyste  zagony, 
gospodarow ali  na roli i chowali n ieom al wyłącznie  oryen- 
talne konie.

N a czele takich mężów pośw ięcał się w tedy  pracy p u b l i ­
cznej, g ospodarow ał i chował konie  najwyższej krwi w sch o d ­
niej K s .  R o m a n  S a n g u s z k o ,  w span ia ła  pos tać  obyw a­
tela, ro ln ika i hodowcy, o toczona w dzięcznym  urokiem  m ę ­
czennika narodow ej sprawy. Każdy z nas wie, a jeżeli nie, 
to przecież wiedzieć pow in ien , że Ks. Rom an, rozwożąc 
k o n n o  w r. 1831 pod  Łysobokam i jenera łom  rozkazy, wpadł 
w kozacką  zasadzkę z tow arzyszem  swym, porucznikiem  
B r e z ą .  Ks. Rom an byłby  m oże przy wym ianie  jeńców  w ol­
ność odzyskał, bo  na razie nieprzyjaciel nie wiedział kogo 
to pojm ał, —  ale n ieszczęście  chciało, że p row adzony  przez 
miasteczko Lubartów, w którem  często odw iedzał ciotkę swą 
z S anguszków  O strow ską, napotkał na g ro m ad k ę  poczci­
wych ludzi, k tóra  na d rogę  wyległa, by  jeń có w  nakarmić. 
Jakaś  kobiecina wiejska poda jąc  chleb pozna ła  n ieste ty  Ks. 
R om ana , a płacząc i zawodząc, że „wiodą naszeg o  u k o ch a ­
n eg o  kn iaz ia11, zdradziła  n iebaczna  kim był p row adzony  j e ­
niec. Ks. R om an przykuty  w Żytom ierzu kajdanam i do drąga, 
p ęd zo n y  do T obo lska  ze zwykłymi zbrodniarzam i, znaczy 
na śnieżnej, sm utnej pustyn i krwią z ran  od dybów  płynącą 
s iedm  tysięcy wiorst odbyte j drogi! Na Sybirze znajduje  
Ks. R om an  anioła op iekuńczego  w osobie  pan i Róży S o ­
bańskie j,  która go  otacza se rdeczną  troskliwością, p ie lęgnuje , 
leczy z ran, zaopa tru je  w bieliznę, różaniec i książki n a ­
b ożne ,  w których b iedny  w ygnan iec  i jen iec  szuka poc ie ­
chy w niewoli. Nie w iadom o z jak ich  pow odów  cesarz Mi­
kołaj wyrokiem  z 16 kwietnia 1832 r. zam ienia  Ks. R om a­
nowi syberyjskie  w ygnan ie  na  s łużbę w ojskow ą w aresztan- 
ckich ro tach Kaukazu, w k tórych syn ks iążęcego  rodu  i pan 
milionowej fortuny dos ługu je  się po  latach — stopn ia  pra- 
porszczyka i pieniężnej n a g ro d y  19-tu rubli! Nabawiwszy 
się w kopaln iach  Sybiru i w a resz tanckich  ro tach nieule'- 
cza lnego  kalectwa g łuchoty , uw oln iony  w raca wreszcie do 
ukochane j  Sławuty, —  ale po  ukazie znow u nie inaczej jak 
pieszo! W  drodze dostaje  jednak  u rzędow e p ism o, że mu 
w olno jechać  powozem. Ks. R om an z tego  pozw olenia  k o ­
rzysta, bo  sercem odczuwa, że tę u lgę  ma do zaw dzięcze­
nia znow u  p. Róży Sobańskie j,  k tóra  umiała być i rzeczy­
wiście była taką  se rdeczną op iek u n k ą  politycznych  w y g n a ń ­
ców  i więźni, że ją  —  „Różą S y b iru 11 nazwano! Kiedy pani 
S obańska  do kraju wróciła, to  Księżna K lem entyna, matka 
Ks. R om ana, która nie umiała się upokorzyć, k iedy  cesa­
rza M ikołaja  o inny  wym iar sprawiedliwości dla awego dzie­
cka prosiła , —  padła  do n ó g  „Róży S y b iru 11, dziękując jej 
ze łzami serdecznej wdzięczności za troskliwość, opiekę, 
osłodę , pom oc  i wszystko dobre, k tórem  ta zacna  P an i  o ta ­
czała jej syna na lodach  północy!

Hr. Ju liusz  D zieduszycki odw iedza  często Ks. Rom ana 
w Slawucie; — skąd robi dalekie wycieczki na W ołyń, P o ­
dole i na  U krainę, gdzie  zwiedza s tada  Branickich, Pod- 
horskich , Żurowskich, Szwejkowskich, R ussanow skich , Je- 
łowickich, Ryszczewskich, Radziwiłłów, Sobańsk ich , Cze- 
tw ertyńskich , Szaszkiewiczów, Giżyckich, Sadow skich , B o ­
b rów  i wielu innych; — tam b ad a  ten świat uroczy, tę o jczyznę 
naszych najrzewniejszych w spom nień  i tradycyi rycerskich, 
o k tórych  mówią do dzisiaj liczne m ogiły  i ku rhany  p o ro z ­

rzucane  na tam tejszych  stepach; —  w słuchuje  się w sm ętne  
śpiewy teo rban is tów  nadw ornych  o O strogsk ich , Zasławskich, 
S anguszkach , o złotej b ram ie  kijowskiej, o Poczajow skie j M a­
ryi, o T u rkach  i Tatarach, a pod  w zniosłem  w rażeniem  
kraju, ludzi i p rześlicznych tam tejszych koni —  w raca do 
tej patryarchalnej i pow ażnej Sławuty, do której oprócz 
wielu, bardzo  wielu innych rzeczy nęci go i tam tejsze  
w spania łe  stado, k tó rego  czas pow stan ia  do tak  bardzo  
p rzeszłością  zam glonej epoki należy! c. d. n.

Korespondencya Redakcyi.
Szanowna Redakcyo!

Upraszam o łaskawe wyjaśnienie w sprawie pośredni­
ctwa pracy: mianowicie czy biura pośrednictwa bez względu 
na moralną i fizyczną wartość lub fachowe uzdolnienie no­
tują i polecają jedynie każdego zgłaszającego się o pracę? Czy 
też każą sobie przedłożyć przynajmniej odnośne świadectwa?

Podobno m agistrat jednego z miast zachodnio-galic. za­
mówiwszy przed może rokiem od krajowego Biura pośredni­
ctwa pracy partyę robotników, po przybyciu takowych, zmu­
szony był takową z powrotem wysłać do Lwowa, ponieważ 
część przeważna tych ludzi nie szukała pracy ale rozrywek i ła­
twego zarobku. Sądzę, że jeżeli Biura pośrednictwa polecając 
robotników lub służbę dworską nie troszczą się o jej wartość 
to cel tych Biur jest zupełnie chybiony i prosperować nie 
mogą. Z wysokiem poważaniem

Wiktor Filipek, właśc. dóbr.
Odp. Zwróciliśmy się do kraj. Biura pośrednictwa pracy 

z prośbą o wyjaśnienie. O ile nam wiadomo, kraj. Biuro po­
średnictwa pracy nie bada kwalifikacyi zgłaszających się.

Sprawy bieżące.
III. Walne Zgromadzenie Towarzystwa dla popierania pol­

skiej nauki rolnictwa odbędzie się dnia 27 listopada 1905 r. 
o godzinie 10 przedpołudniem w Krakowie, w sali Towarzy­
stwa lekarskiego, ul. Radziwiłłowska Nr. 4.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2. Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgro­

madzenia.
3. Sprawozdanie z czynności W ydziału wraz ze sprawo­

zdaniem kasowem i sprawozdaniem redakcyi „Roczników 
nauk rolniczych1'.

4. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej.
5. W nioski W ydziału w sprawie zmiany statutu.
6. Sprawozdanie W ydziału z ankiety o wyższem wy­

kształceniu rolniczem oraz dyskusya nad wnioskami W ydziału 
w tej sprawie.

7. W ybór prezesa, wiceprezesa, skarbnika i dwóch człon­
ków W ydziału.

8. W ybór Komisyi kontrolującej, złożonej z 3 członków.
9. Wnioski Członków.
Członek W ydziału: Prezes:

Waleryań Kiecki. Emil Godlewski.
Ocena masła. Na posiedzeniu Komitetu ocen i wystaw 

masła uchwalono we wrześniu b. r. w Rzeszowie II ocenę 
masła. Mleczarnie, które z jakichkolwiek powodów nie otrzy­
mały o tem dotychczas zawiadomienia, a chciałyby wziąć 
udział w ocenie, niechaj się zgłoszą wprost do kraj. Biura 
mleczarskiego (Lwów, Gmach sejmowy). Po ocenie odbędzie 
się zebranie właścicieli i kierowników mleczarń.

Posiedzenie Komitetu ocen i w ystaw  masła. Dnia 31 
sierpnia b. r. odbyło się w Rzeszowie pod przewodnictwem 
D ra Tadeusza Rylskiego, kierownika kraj. szkoły mleczarskiej 
trzecie posiedzenie Komitetu stałych ocen i wystaw masła.
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Uchwalono urządzić w Rzeszowie we wrześniu b. r. drugą 
ocenę masła i oznaczono dzień tej oceny. Do Komisyi sędziów 
postanowiono zaprosić między innemi także kilka osób z grona 
kupców masła. W  sprawie samej techniki ocen, postanowiono 
zwrócić uwagę sędziów, aby szczegółowiej i szerzej motywo­
wali swe opinie przy ocenianiu własności próbek masła, opi­
sując słowami spostrzeżone wady i podając jej powody. W y­
stawy masła, przewidzianej w regulaminie ocen i uchwalonej 
w zasadzie na poprzedniem posiedzeniu Komitetu, postanowiono 
w tym  roku nie urządzać lecz odroczyć ją  do następnego 
i połączyć z kraj. wystawą mleczarską, która ma się odbyć 
w r. 1906 we Lwowie. Do subkomitetu mającego się zająć 
opracowaniem szczegółowego programu wystawy masła wy­
brano D ra T. Rylskiego, D ra A. Krzyżanowskiego i inż. Z. 
Chmielewskiego.

Kom unikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca w olne): Bochnia: 5 fornali-kawalerów , po 
80 K. i w ikt. lub ordyn. — Brody: 10 dziewek do krów; (mazurów) z za­
chodniej G alicyi; 1 pastuch ; 20 fornali; 15 parobków, a) 60 II , 12 korcy 
zboża, utrzym anie krowy, %  m orga ogrodu, 6 m 3 drzewa, b) 100 K. i wikt, 
c) 160 K.; 1 parobek, 60 —70 K. i w ikt; 6 fornali po 100 K., albo 60 II. 
12 korcy na. m iarę, mieszk., opał i ogród; 6 dziewek do dworu, po 96 K. 
i w ik t; 1 chłopak do k on i; 6 fornali po i()0 K. i w ikt lub*ordyn , 8 —10 
korcy, m ieszkanie, ogród ; 1 pisarz ekonomiczny (izraeilita), 40 K. i l l .  
m leka, pomieszkanie, opał i św iatło ; fornali żonatych, Polaków, 80 K., 
8 5  ctn .3 zboża, 6 korcy kartofli, ogród, 1 1. m leka, opał i m ieszkanie; 1 
dozorca gospodarczy na  folwark, 120 K. i procent od m leka; 4 fornali na 
m iesiące; 2 dozorców do gospod. mlecznego i opasowowego; 1 dozorca go­
spodarczy, 20—40 K. i w ikt po kaw alersku. — Lwów: 1 pisarz ekono­
miczny; 5—6 parobków -fornali na o rdy n ary ę ; 1 parobek żonaty. — Łań­
cut: 1 pomocnik gospodarczy; 2 fornali. — M ościska: kilku fornali na 
na  w ikt lub ordyn; k ilku  chłopaków do koni 18—20-letnich ; 1 gumienny 
160 K., 14 korcy ordyn., ogród, opał, 2 1. m leka codziennie; 3 .dziewki do 
doju, po 6 K. i wikt. — Sanok: 1 pisarz ekonomiczny od 1/X, 268 K.
1 wikt. — Kraj. Biuro: 5 fornali po 80 K. i wikt, albo 72 K. ordyn., 
polo pod ogród i kartofle, bezpłatne mlewo. Adres; Adam P apara , Podliski 
m ałe, paczta w m iejscu; 2 —4 dziewki do gospod., 80— 90 K. rocznie. 
Adres: St. Agopsowicz w Błozwi p. Nowe-miasto. — Brody: 4 ogrodników;
2 ogrodników-chłopów. — Lwów: 1 ogrodnik-kaw aler z b. dobremi św ia­
dectwami. — Brody: 2 furmanów. — M ościsk a : 1 chłopak do koni 
wyjazdowych; 1 chłopak stajenny; 1 furm an z żoną um iejącą prać i p ra ­
sować na ordyn.

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia:
3 rządców; 6 ekonomów; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 gospodarz do stajni. 
Brody: 3 ekonomów-pisarzy ekonomicznych ; 8 ekonom ów; 1 dozorca fol­
warczny; 1 ekonom leśniczy lub podleśniczy; 2 leśniczych; 2 podleśniczych;
1 dozorca lasowy; 1 pasiecznik; 1 dozorca gospodarczy-koniuszy; 1 pomocnik 
gospodarczy; 9 polow ych-gajow ych; 5 parobków -fornali; 2 chłopaków do 
koni. — Buczacz : 2 ekonom ów -podleśniczych; 1 gumienny. — K oło­
m yja: 4 leśniczych, a t o : 2 z egz. paiistw. i długol p rak tyką, 1 ze szkołą 
lasowę w Bolechowie, 8 la t p rak tyk i, 1 p raktyczny leśnik. Wszyscy wedle 
umowy; 2 gajowych, piśm iennych; 4 ekonomów praktycznych z długoletn. 
p raktyką, wedle umowy; 3 pisarzy ekonomicznych, a to : 1 ze szkołą agro­
nomiczną i kursem  w eterynaryi, 240 K. i utrzym anie, od 15/IX, 2 zaś we­
dług umowy; 1 dozorca gospodarczy, kowal i palacz, według umowy. — 
Lwów: 1 rządca-pełnom ocnik, z b. dobremi św iadectwami i poleceń; 1 le­
śniczy lub podleśniczy z b. dobremi świadectwami i poleceń ; 2 ekonomów;
2 gajowych; 1 p rak tykan t gospodarczy. — Łańcut: 2 pomocników gospo­
darczych. — M ościsk a : 1 rządca-ekonom, leśniczy, chmielarz, pasiecznik, 
wedle umowy; 1 leśniczy, egzaminowany, 240 K. i 14 korcy ordyn.; 1 eko- 
nom-podleśniczy z Królestwa, św iadectwa b. dobre; 2 ekonomów, wedle 
umowy; 1 leśniczy-pasiecznik, 300 K. i ordyn.; 3 leśnych; 1 dozorca eko- 
nomiczny-chłop, piśmienny; 1 karbowy; 1 przełożony obszaru dworskiego, 
także do innego zajęcia biur — M yślenice: 1 ekonom, od 1/1 1906 r ;
1 nadzorca lasu, wysłużony żan d arm ; 1 nadzorca gospodarczy. - O św ię­
cim : 1 gospodarz z żoną i ojcem ; 2 dozorców do większego gospodarstwa;
1 parobek do koni i robót polnych, żonaty, 2 dzieci. — Bochnia: 1 ogro­
dnik. — Brody: 2 ogrodników; 3 pomocników ogrodniczych — Buczacz:
1 ogrodnik. — Lwów: 1 pom ocnik ogrodniczy; 2 ogrodniczków. — Łań­
cut: 1 ogrodnik kawaler. — M ościska: 5 ogrodników. — Brody: 12 
furmanów. — Buczacz: 2 furmanów. — K ołom yja: 4 furmanów na 
ordyn. — Lwów: 2 furm anów b. dobre świadectwa. — M ościska: 3 fu r­
manów do koni cugowych. 2 na ordyn., 1 n a  w ik t; 1 furm an do księdza, 
żona może być za gospodynię. — Kraj. Biuro: 1 furm an do koni cugo­
wych św iadectwa dobre, powozi czwórką.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia 12 września 1905.

Ceny zboża rynków obcych tak  się ukształtow ały, że o wywozie na  
razie nie ma mowy a zaofiarowane partye muszą znaleść umieszczenie

w m łynach krajowych. W skutek tego przy cokolwiek większej podaży ten- 
dencya słabnie i ceny ulegają zachwianiu.

C harakterystyką dzisiejszego targu było usposobienie ospałe i brak  
chęci kupna — tu i ówdzie udało się kupującym  zawrzeć pojedyncze in- 
teresa poniżej notowanie w zasadzie jednak  pozostało nie zmienione:

S p rz e d a w a n o : pszenicę b iałą od 8 .30—8.70 K., pszenicę czerwoną 
od 8.30—8.70 K„ żyto od 6.60 — 7.05 K., jęczm ień od 6.50—6.90 K., owies 
od 5.75— 6.40 K., kukurydza od 7 .5 0 - 9  00 K., kukurydza Cinquantino od 
8 85—9.35 K., groch zwykły od 8.25 — 10.00 K., groch V ictoria od 10.50— 
11 50 K., wyka nowa od 6.75 — 7.00 K., otręby pszenne od 4 50—4.60 I I ,  
otręby żytnie od 5 25—5.35 K., rzepak od 11'50—12.00 K., W szystko za 
50 kg.

Zboża.

W
rze

sie
ń

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

Lw ów ..................
T a rn ó w ..............
Podw ołoczyska.

„ ros. bez c ła  
W iedeń . . . .
Peszt .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

W rocław . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

J ę c z m ie ń  p

7
7
6
6

12
12

11

a s t

16 00— 16.20 
16.00— 16.60 
14.40— 15.20
12.80— 13.50 
16.00— 17.50 
1 5 .7 8 -1 5 .8 0

1 6 .8 0 -1 8 .3 0  

ew n y . Wiede

11.80—12.20
12.50—13.40
11.50—11.80 
10.60—11.20
13 0 0 -1 3 .7 0  
12.82—12.84

14 6 0 -1 5 .6 0  

ń 30 /VIII 11.4

11.00— 13.00
11.00—14.00 
10.50—11.50 
10.70— 1100 
14 0 0 —17.60 
00.09—00.00

1 4 .8 0 -1 6 .0 0  

0 - 1 2 .0 0  11.

13.20—13.60
11.00—12.00
10.00— 10.30
10.00—10.70 
12 .8 0 -1 3 .4 0
12.00—12.02

1 4 .4 0 -1 6 .0 0  

.wów 25/V11I
1 1 .0 0 -1 1 .5 0  K. za 100 kg.

Je c /.m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 12/IX  12.49— 13.00 K. za 100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 12/1X 17 0 0 -1 7 .9 0  11., Lwów 25/V III 0 0 .0 0 -  

00.00 K. Peszt 12,IX  1 3 .1 4 -1 3 .1 6  11. Tarnów 7/1X 18.00 -2 0 .0 0  K. za
100 kg.

H re c z k a .  Kraków 12, IX  00 .00—00.00 K. Tarnów 7, IX 14.00—
15.00 11. Lwów 25/V IU  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 12/IX  1 9 .0 0 -2 1 .0 0  II. Lwów 7/IX  1 3 .0 0 -1 9  00 K. 

Tarnów 7/IX  18 00 —23.00 11. za 100 kg. 
W y k a .  Lwów 7/IX 00.00—00.00 II.
O hm iel. Wiedeń 30 /V IIIzateck i m iejski 000 -0 0 0  K, zatecki okoliczny. 

000 -0 0 0  K , anschauer czerwony 000—000 11., zielony 000—000 II. za 
50 kg. Lwów 7/IX  80—85 K. za 50 kg.

R z e p a k .  Kraków 12/1X 23 5 0 -2 4 .0 0  II. Lwów 7/1X 20 5 0 -2 1 .0 0  K. 
Wiedeń 30/V III 2 4 .3 0 -2 4 .9 0  K. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  II. Peszt 1 2 /V III00.00— 
00.00 II. Tarnów 7/IX  2 2 .0 0 -2 3  00 K. za 100 kg. 

Z ie m n ia k i. Kraków 12/IX  3.60—4.50 II. Tarnów 7/IX  3.20—3.80 II. 
Lwów 7/'IX 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  II.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 7/IX  100.00—120.00 K. Podwołocz. 
galic. 30 /V III 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  II. Podwołocz. ros. 30/V III 1 0 2 .0 0 -1 3 0 .0 0  II. 
bez cła. Wiedeń 8/1X styryj. 130.00—140.00 11. średnia jakość  110.00 —
120.00 11., gruboziarn ista  czysta 110.00—120.00 11. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 29/V II 80.00—110.00 K. Lwów 7/1X 100.00
— 120.00 II. Wiedeń 8/IX  1 1 0 .0 0 -1 2 0 .0 0  II. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 11 /IX  galicyjskie prim a 89.00—92.00 11., secunda

80.00— 88.00 II., te rtia  64 00—75.00 II. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 184 sztuk. 
N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 7/IX  prim a 112.00—116.00 11. tłuste 123.00

— 127.00 II. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska cen tralna  targow ica na bydło w Krakowie 15 IX. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 329 sztuk, jałow nika 82, cieląt 122, 
owiec i kóz 50, nierogacizny 514. Płacono za woły 73—84 K., za krowy po 
63 — 68 II., buhaje 73— 78 11. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
36 — 50 K. za sztukę, a  za owce od 00 —00 II. za sztukę. Za nierogacizną 
płacono po 144— 152 11. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło . Wiedeń 7/IX  deserowe 2.60—2.70 II., wiejskie 2 .20—2.40 II. 
zwykłe targowe 1.80— 2.00 II. Kraków 12/IX targowe 1.60 —2.20 K. za 1 kg. 
Hamburg 8 /IX  stołowe I klasy 240.00—256 00 M. II klasy216.00 —230.00 M. 
III klasy 204.00—210.00 Marek za 100 kg. Berlin 9/IX  dworskie i spółko- 
we, prim a 244.00 — 252.00 M., secunda 230 .00—228.00 M., tertia  212.00— 
222 00 M arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 7/IX  prim a 32 —33 sztuk, secunda34—35 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00 —00 sztuk za 2 II. Kraków 12/IX 3 0 0 —3.80 II. 
Berlin 4/IX  3 2 5 —3.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 8/IX  surowy 75%  38.60—38.95 II., rafinowany 90%  bez 

opłaty  129.25 — 129.75 II.
Lwów 7/IX  35.75—36.00 II.

Pasza.
S ia n o . Kraków 12/IX 5.00—5.60 11. Tarnów 7/IX 4 .2 0 — 5.50 K. Wie­

deń 7/IX  4 .60—6.20 II. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 12/IX  6.00—6.7011. Wiedeń 7/1X 5.00—9.1011.za

100 kg.
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S ło m a . Kraków 12/1X 3.80—4.60 K. T arn ó w 7 /IX 3.20—3 .5 0 K. Wiedeń 
7 IX 4 80—5 20 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzialny: Or. A dam  K rzy ża n o w ski.
L. 2172/5

O G Ł O S Z E N I E  D O S T A W Y .
Celem zabezpieczenia dostawy prętów koszykarskich w latach 1906 

i 1907 rozpisuje się dostawę ofertowa.
Zapotrzebowanie roczne wynosi w przybliżeniu około 1200 cetn. m. 

w ikliny białej łuszczonej i 50 cetn. m. w ikliny gotowanej (czerwonej).
W iklina tak  b ia ła  ja k  i gotowana m a być jednorocznego pędu od 

8 0 —180 ctm. d ługa, na  dolnym końcu 4 —8 mm. grubą, zupełnie wolną 
od sęków, a to z następujących gatunków: „Salix viminalis (z wyklucze­
niem viminalis alba) salix viminalis purpurea, salix amygdalina, sahx  
amygdalima superba i sa lix  Jiypophaea foliau (Sanddornweide).

Term iny dostawy: najdalej do 1 lutego każdego roku 200 ctn. m. 
w ikliny b iałej, w drugiej połowie czerwca każdego roku 300 ctn. m. wi­
kliny białej, resztę zaś według zam ówienia w czasie od 1 sierpnia do koń­
ca  roku.

Oferty stemplem na  1 kor. opatrzone z podaniem cen loco ZaM ad 
karny  w W iśniczu przy dołączeniu próbek i 5°/0 wadyum w gotowce lub 
w papierach wartościowych należy wnosić do c. k. Dyrekcyi Zakładu k a r­
nego w W iśniczu, najpóźniej do 20 września 1905 r. przed południem.

Oferty dodatkowe lub nieodpowiadające powyższym warunkom  nie 
będą uwzględnione.

W iśnicz, dnia 6 września 1905 r. _
C. k. Dyrekcya Zakładu karnego w Wiśniczu.

O w ies  zatru ty  s trych n in ą
na tępienie mysz polnych oraz strzelbki do wpuszczania owsa do dziur, 
je s t do nabycia w aptece K onstantego W iszniewskiego w Krakowie. W y­
daje się tylko na mocy pozwolenia Starostwa. Cena 1 kg. owsa 1 K. 60 h. 
Cena strzelbki 4 K.

W ydaw nictw a
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  z Lusław ic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m  a i s  ki :  Żywienie zw ierząt gospodarskich 
ze szczególnem uwzględnieniem pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III. A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników . Kraków,
1905, ;str. 91 Cena T 50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n  i s ł a  w G r  a b  s k i : Spółki włościańskie. Kraków 190o. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subwencyonowa- 
nych biur Tow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor. _____________

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają  prawo nabyw ać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Koleje polne
trasuje, buduje i dostarcza 
z w łasnych fabryk firma

R o essem a n n  i Kiihnemann
Oflflz. fl. k o le i  w ą s k o to r .  ARTURA K O PPELA  

(repr . JU L IU S Z  WEISS)

Lwów, Ja g ie llo ń sk a  12, -  T elef. 627.

Obora zarodowa w  Na
czerwonego polskiego 

Nawojowej, stacya kolei 
Nowy Sącz (Galicya) ma na sprzedaż kilkanaście jałówek 
i buchajków w wieku 4 do 14 miesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w Nawojowej.

Zboże do siewni
P s z e n i c a  O s t k a - M i k u ­

li c k a ,  wyhodowana drogą in ­
dywidualnej selekcyi przez 
ręczny wybór najsilniejszych 
roślin, znana plenna odpor­
n a  odm iana, dojrzewa wcze­
śnie, znosi naw et bardzo pó­
źny zasiew.

Z y t o  po l sk i e ,  przez rę­
czną selekcyę uszlachetnio­
ne, najodporniejsza i n a j­
wcześniej dojrzew ająca od­
m iana.

Z y t o  p e t k u s k i e ,  dojrze­
wa później od polskiego.

Ceny za 1( 0 kg. bez wor­
k a  (który oblicza się po ce­
nie w łasnych kosztów) loco 
s tacya Kańczuga.

Pszenica po 24; kor. żyto 
po 22 kor.

W  razie zwyżki cen ta r ­
gowych ceny te zostaną pod­
wyższone.

Zboża tu  wymienione zo­
sta ły  całkiem  sucho zebra­
ne, m ają  ziarno piękne, sta ­
rannie na  tryerze i centry­
fudze odczyszczone.

Zamówienia nadsyłać na­
leży do Z a r z ą d u  dób r  J e ­
rzego  T u r n a u a  w Mikuli- 
c a c h  p. Ka ńcz uga .

T a  r i a l *  n a r n w u  J- ° -  K sięeia w -.SaPiechy ,w E o-I CII l a  IV p a i .  U w  J  łubli poczta Krasiczyn, wyrabia de- 
szczułki na paczki do transportu masła tak  kolejowego ja k  
pocztowego w rozmiarach przeważnie używanych lub specy- 
alnie żądanych.

| Karol Gustaw HILDEBRANDT
fahryka w Krakowie, Plac Szczepań ski 8. 0̂ “ 

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączld, do kąpieli, te r­
m ometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nad a ją  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Pod jesienne zas iew y  jest  

[ ' łą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a

najlepszym i najtańszym  nawozem fosforowym pod wszel­
kie uprawiane rośliny. Czem wyższa zaw artość mączki, 
tern taniej wypada 1 kg. °/0 kwasu fosforowego, ponie­
waż koszta przewozu m ączki wysoko i niskoprocentowej 
są równe. Prócz tego ręczy m ączka wysokoprocentowa 
za fab rykat bez zarzutu, podczas g(dy m ączka o zbyt n i­

skiej zawartości je s t  często falsyfikatem.

!! Baczność na znak „gwiazda" !! 
Fabryki f o s f a t ó w  T h o m a s a  w Berlinie 
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska 1. 22.

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.



360 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

" s T b u r m e i s t e r  i w a i n3
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica B a sz to w a  Nr. 19.

Chłodnik niezbędny, aby w gorącej  porze  roku  módz dos ta rczać  słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100—1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako  wyrób kra- 
jowy poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect14 o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, że wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

mm
Perfect

Ponieważ zaangażow aliśm y odpowiedne siły techniczne  podejmujemy się więc kompletnej budowy m leczarń  w ca łośc i  z kompletnem 
urządzeniem ja k  spe cya ine  tafle do śc ian ,  okna,  szyby, posadzki,  kanalizacye ,  ru roc iąg i ,  w e n ty la to ry  i t. p.

W ODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W en tyła cyc
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

INZ. LEONARD NITSCH i S k i
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

N ajlepsze re feren eye  z d o tych czas  w y k o ­
nanych robót. —  K oszto ry sy  bezpłatnie.

j

M A S Z p y
d o  k o p a n i a  k a r t o f l i

„IDEAL“
w ypróbow ane i p o le c o n e  przez insty­
tut a g ron om iczn y  w Halli nad S a lą

po leca

SYNDYKAT TOWARZYSTW 
ROLNICZYCH W KRAKOWIE
Plac Matejki 1 (Hotel centralny)  

Ilustrowane op isy  na żądanie.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


